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MARSZ SPORTOWY

Jedlis mazgaj, szczerze wstydi sig,

Ale lepiej natychmiast wez sie w garsé,

Hej kolego, wiecej zycial

Réwnaj krok, podnie$ wzrok i naprzéd marsz!

Aby ciato twe i duch byly miode wciqz,
Byly miode wciqz, byly mlode wciqz.

Czy to upal, czy to mréz, ty do celu dqi:
Hartuj ciato jak stal.

Niech zyje sport!

Niech zyje sport, sport, sport zyje nam!
Wiec dzielnie bron boiska dzis bram.

| wiedz, ze silng musisz mie¢ dton,

Bys udiwignal i bron,

Mtot i bron.

Przyjacielem stan sie wody

| ze stoncem bqgdz za pan brat.
Nawet starzec tez jest miody,
Jesli kocha wesoly letni wiatr.

Aby ciato twe i duch byly mlode wcigz...

Kazda sprawa bedzie prosta,

Jesli miesnie sq klebkiem mocnych lin.
Do przestworzy chcesz sie dostac;

Nic nie gadaj, lecz zdobgdz sie na czyn.

Aby cialo twe i duch byly miode wciqz...
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WAZNIEISZE PREZENTACIE ,,PACJENTOW”

® 25-27 1111977 LODZ, Xlll tODZKIE SPOTKANIA TEATRALNE

® 281V-8V 1977 NANCY, FESTIWAL MONDIAL DU THEATRE

® 22-27VI11977 RZYM, ROMAESTATE 77, LA RASSEGNA INTER-
NAZIONALE DI TEATRO POPOLARE

® 5-71X1977 BRUKSELA, KAAITHEATER, 100-LECIE KROLEWSKIE-
GO TEATRU FLAMANDZKIEGO

® 16-181X1977  JELENIA GORA, VIl JELENIOGORSKIE SPOTKANIA
TEATRALNE

KRYTYCY O ,,PACIENTACH”

(...) Powies¢ adaptowano do potrzeb teatru i filmu juz kilkakrotnie
(Wajdal), ale bodajze pierwszy raz scenariusz uwzglednit wszystkie wat-
ki. Tutaj polgczone i splecione ze sobqg, stworzyly jednolitq fabule,
a kazda ocena tlumaczy sie poprzedniq, przeszloé¢ logicznie przeplata
sie z terazniejszoéciq. Zdumiewa precyzja i klarownosé tej konstrukcji.

Siegne na moment do ksiqzki. Jej duza czeéé osadzona zostala
w konkretnej, wspélczesnej scenerii Moskwy lat 20-tych, i jej watek sa-
tyryczny rozgrywal sie w autentycznych realiach. Oto w Moskwie poja-
wia sie diabel o imieniu Woland, i w towarzystwie swojej szatanskiej
swity czyni nieslychany zamet w instytucjach i w umystach zacnych
obywateli. Najbardziej dotkliwie odczuwa jego obecnoié zwigzek lite-
ratéw i miejski cyrk. Kolejne wypadki, perypetie urzednikéw i artystéw
sq groteskowe, humorystyczne i tragiczne zarazem. Jasinski podkreslil
tragiczng groteske, zrezygnowal z humoru. Odhistorycznil nieco ten wq-
tek, odrealnil i wprowadzit do szpitala dla oblgkanych: oto Woland
jako profesor psychiatrii poddaje swoich pacjentéw psychodramie...

(...) ,,Pacjenci” sa i zarazem nie sq wierng adaptacja powieéci Bul-
hakowa. Jest tam — moim zdaniem — jedna zasadnicza réznica. U Bul-
hakowa rola nieczystych sit jest niejednoznaczna. Diably to przede
wszystkim przesmiewcy: kompromitujq instytucje i instancje, kpiq z usta-
lonych hierarchii. W ksiazce sily nieczyste dziatajg przeciw wszystkiemu,
czego nie znosimy. Sq po stronie ogélnie pojetej sprawiedliwosci, cho¢
jest to czasem tylko pozér i zabawa — ale jestesmy po ich stronie
i Smiejemy sie na glos przy lekturze.

Tymczasem w przedstawieniu STU diably sg jednoznacznie po stro-
nie silniejszych.

Mistrz, Malgorzata i Iwan Bezdomny osaczeni sq wiec przez to, co
rzeczywiste i przez to, co irracjonalne. Kazda nadzieja okazuje sie po-

zorna, kazda szansa uwolnienia sie z bezsensownego mechanizmu jest
tylko diabelska sztuczkg. Mogq wiec liczyé tylko na siebie. Przemoc ma
w sobie diabelska site i jest zarazem dzielem nierozumnych opetan-
cow. Tylko wariat, schizofrenik, dla ktérego, jak dla Mistrza, zycie jest
iluzjg, moze wierzyé w nadejscie Krdlestwa Prawdy.

Woariaci, wszedzie ich pelno. Opetani przez demony stajg sie po-
mocnikami Wolanda, szybko przemykajg sie wsréd widzow, przelatuja
przez arene trzepoczac rekami, niemal unoszg sie nad ziemiqg. Szybcy
i zwinni pojawiajq sie to tu, to tam. Po diabelsku wcielajg sie w ge-
nialnych pisarzy. Goethe, Marlowe, Sartre, Dostojewski znalezli sie
w tej wariackiej kompanii. Ale wszyscy, wszyscy, bez wyjatku zostajq
ujarzmieni przez urzedowq strazniczke-treserke, Praskowie Fiodorowna.
Ona jedna pozostaje do konca niezmienna, w tej samej wiasciwie roli.
Mawet szatan-magik, profesor Woland wciqgnal sie w psychodrame
i w szarym drelichu sam zamyka sie w klatce jak inni pacjenci, cho¢
z wolnego wyboru (...)

MALGORZATA DZIEDUSZYCKA

»Buthakow w Teatrze STU", ,,Polityka™, 12111977

(...) W tradycji mysli i literatury rosyjskiej diabel nie jest bynaj-
mniej tym samym co nasz diabel, jest stworzeniem upadlym, ale tak
samo jak kazdy zastugujgcym na zbawienie. Diabelskos¢ nie jest tutaj
tak jednoznaczna. ldea apokastazy, przeswiadczenia, ze zlo jest tylko
droga do przywrécenia catkowite] jednosci i ostatecznego zwyciestwa
dobra jest tu gleboko zakorzeniona. Ona kieruje bohaterami Dostojew-
skiego, uksztaltowala historiozofie Bierdiajewa.

Stqd tez, kiedy pojawia sie Woland, zagraniczny konsultant z grupa
diabléw pomniejszej waznosci, nikt juz nie chce uwierzy¢ w jego istnie-
nie. Pojawia sie on bowiem tam, gdzie istnialo mocno zakorzenione
prze$wiadczenie, ze zla juz nie ma, ze bylo ono tylko historycznie uspra-
wiedliwiong forma przejawiania sie, nie przynalezng samej otaczajgcej
nas rzeczywistosci. Ale kiedy wszyscy uwierzyli w to, iz zlal juz nie ma,
ze zniklo, Woland dokonuje wrecz nieprawdopodobnego spustoszenia.
Na szkolne pytanie, o czym jest powies¢ Michata Buthakowa ,,Mistrz
i Malgorzata” i oparty na niej spektakl ,,Pacjenci” Teatr STU odpo-
wiada z prostotq: jest to powies¢ o szczegdlnym spustoszeniu, jakie
wywoluje zlo, tam gdzie nieopatrznie uwierzono w to, ze przestafo ono
juz istnie¢. | ukazaniu tego zostafo podporzadkowane cate nowe wido-
wisko teatru Krzysztofa Jasinskiego...



(...) »Mistrz i Malgorzata” stal sig dla STU i Krzysztofa Jasinskiego
pretekstem do realizacji tego co zawsze stanowifo o istocie tego teatru
i naszej nim fascynacji, a wiec rezygnacji z wszelkiej sensacyjnosci,
'siegganie po to, co wszystkim nam znane, powigzanie wyzwolenia na-
piecia u widza nie z fabulg, ale ukazaniem wspélnoty pewnego do-
swiadczenia, ktore cho¢ moze nie komunikowane, to kazdemu z widzéw
tego teatru z osobna bylo doskonale znane. STU wspélnote indywidual-
nych doswiadczen po prostu potwierdza...

(...) ,Mistrz i Malgorzata”, opowiesé¢ o ich losach nie stanowi na-
wet jednej z osi spektaklu, jest tylko ttem. Postaciq centralng staje sie
Woland i jego ferajna, szczegdlnie groina w wypadku, kiedy otoczenie
powgtpiewa w jej istnienie. Tragicznos¢ sytuacji i przewrotnosé Wolanda
polega na tym, ze jakkolwiek istniejg jednostki, ktdre potrafiq zlo na-
zwaé i wskazaé, to jednak nikt nie chce im uwierzyé. W tej sytuacji
Woland bedacy sam wcieleniem ksigcia zla, doskonale zagrany przez
Wiodzimierza Jasinskiego, jest postaciq najmniej jednoznaczng. W rze-
czywistosci, jakg opisuje Buthakow, bowiem nie samo zlo jest tym,
co najgorsze i dla ludzi najniebezpieczniejsze. Pojawienie sie wiec Wo-
landa oznacza takze mozliwoéé odkupienia. Swiat, w ktérym pojawia
sie Woland, to swiat podzielony na tych, ktérzy zia doznali i potrafia
je wskaza¢ i tych, ktorzy uparli sie za wszelka cene go nie dostrzegac.

Tych pierwszych zamyka sie w podwieszonych wysoko klatkach-izo-
latkach i juz po chwili przestaja oni komukolwiek przeszkadzac. Wielo-
poziomowos¢ zabudowy scenicznej jest tu wiec scisle uzasadniona.
Wznoszenie jest zatem gwarancjg lepszego dostrzezenia tego, co
dzieje sie pod nami, ale zarazem przyczyng skuteczniejszej izolacji. Wo-
land i jego diabelscy towarzysze szaleja po ziemi, piasek areny ttumi
ich kroki, a ci ktérzy mogliby w czymkolwiek im przeszkodzi¢ zostali ode-
rwani od ziemi i zawieszeni nad nig w metalowych klatkach-izolatkach.

Ukazujac sytuacje, kiedy zto prowadzi do rozdzielenia, izolacji jed-
nostek, ktére potrafia na nie wskazaé, spektakl ,,Pacjenci”’ bynajmniej
nie wzbudza w nas nastrojéw czarnowidztwa. lzolowani w pozawiesza-
nych na réinych poziomach klatkach Mistrz i poeta Bezdomny, prébuja
sie jakos porozumiec i poniekad im sie to udaje. lzolacja buthakowow-
skich bohateréw ma swoje granice, zycie uczynito ich pacjentami, ale
to ono zarazem dzieki ukazaniu wspélnoty loséw z innymi pacjentami,
dzieki mitosci i pamieci tych, ktérych pozostawilismy na ziemi stwarza
mechanizmy, w ktérych zlo przestaje juz byé obowiqzkowo uwazane za
sprawe prywatna, spotykajacq zawsze kogos, ale nie mnie, zwiqzana
jedynie z losem indywidualnym...

(...) Widowisko niestychanie wazne, poniewaz po prostu przypomina-
jace nam, ze i my, podobnie jak bohaterowie Buthakowa, poddani by-
lismy i ciqgle jestesmy jednej diabelskiej pokusie, pokusie za wszelkg
cene niedostrzegania zla, jezeli tylko nie dotknelo ono nas samych.

ADAM KOMOROWSKI
wWoland i inni »Pocjenci« w STU”, Student, 23 XIl 1976—=1211977

(...) Stopien metaforyzacji w ,,Pacjentach” jest tak duzy, ze to,
co jednostkowe i konkretne, zyskuje walor ogdlnosci i powszechnosci,
a to, co przypadkowe — prawidlowosci. Klinika psychiatryczna, w kto-
rej rozgrywa sie akcja ,,Pacjentéw’’, znaczy nie tylko miejsce chwilowego
zestania, uwiezienia, ale takze forme egzystencji czlowieka, swiat, ktory
wwypadt z kolein” i stat sie jednym wielkim domem wariatow.

Spektakl ,,Pacjenci” (..) moze byc odbie'rcmy‘joko ilustracja nie-
pokojéw, rozterek i rozczarowan, ktére now:'ed_zcuq mloc}le.pokoleme.
Akt kontestacji ogarnia tu szerokq dziedzine zycia: odnosi sie do sfery
moralnoéci, zjawisk wspolczesnej kultury i sztuki... o

(...) Odbywa sie tu jakby przestuchanie, gem'erolno spowiedz z zycia,
ktéra moze przynies¢ utaskawienie lub skazanie. Nud' scenq rozpiete
sieci, sznury, a takze rozmieszczone na réznych yvysokoscuuch klatki ze-
lazne. Przyrzady do cyrkowej akrobacji czy moze nuturo!ne dekoracje
do pewnej formy egzystencji? Klatki sq ciasne, al.e solidne, a nqd’e
wszystko grozne. Zamykaja sie z takim trzcsklgm, Jck’brcmy wiezien.
Swiat, z ktérego nie ma wyjscia. Bo nie ma w nim wspétczujacych serc,
ratujacych rak, ocalajacych oczu. Sa tylko straznicy (...)

BRONISLAW MAMON
,Jedenasty sezon Teatru STU", ,,Tygodnik Powszechny'’, 5 Xl 1976

W kuluarach Teatro Tenda, po rzymskiej premierze .f’qc]entéw"' od lewej — Do-
minique Lesage, Krzysztof Jasinski, Federico Fellini, Luigi Proietti. '
Fot. Andrzej Bogunia

Czasami pod namiotem cyrkowym zdarza sie zol?oc.zyé spektakl, kto-
ry swiadczy o tym, ze spotkanie teatru z cyrkiem nie J’est przypadkowe,
lecz zostalo podyktowane wymogami stylu. Polski zespot STU, teatr stu-
dencki, ktéry po dziesieciu latach solidnej pracy uzyskal status zowpdo-
wy, udowadnia nam, ze gdyby nie istniat namiot cyrkowy, teatr musiatby

o (i potrafil) wymyslec... ) '

° ((...)pOpow?eééyBZIhakowa o pisarzu, ktéremu nie udaje sie oqullko-
waé ksiqzki o Pitacie, o jego mitosci, o wedrowkof:h w pgszuklwanlu wy-
dawcy, w ktdrych na kazdym kroku styka sie quz.. z tchérzostwem, l:,>qdz
z nedzng matostkowoscia, zostata prze{oionq na jezyk obrazu, w ktérym
przestrzen i ruch maja wieksze znaczenie niz strona sfowna...



(..) Muzyka stanowi istotng cze$é spektaklu. Oscyluje miedzy moty-
wami ludowymi i rytmami jok z wielkiego misicalu zachodniego. Te
ostatnie powodujg, Zze przez moment pojawia nam sie obraz nigdy do-
tad nie widziany: ,,Buthakow superstar’. Prawie wszyscy aktorzy maja
na sobie ubrania szpitalne i wszyscy dotknieci sq momentami szalen-
stwa, obsesjg spowodowang sytuacja bez wyjscia. Sam Woland (ktéry
tu nie posiada cech pozytywnych, jakie charakteryzujg go w powiesci
Buthakowa) znajduje sie w centrum tego oblgkanczego swiata. (...).
Symptomatyczne staje sie wypowiadane przez Wolanda zdanie: ,kazda
wladza jest gwattem zadawanym czlowiekowi'.

Te ogniwa narracyjne przyttoczone zostajg wielojezyczng sarabanda,
oddajacq raczej mysl teatralng Buthakowa, anizeli charakter jego po-
jedynczego dziela. Jesli istota tej mysli jest, jak méwi Vittorio Strada,
»teatr sniony w szpitalu psychiatrycznym”, to pewne jest, ze spektakl
lasinskiego proponuje konsekwentnie wizerunek teatru przy$nionego
w szpitalu psychiatrycznym i zrealizowanego w cyrku. W tym kontekscie
demencja staje sie dwuznaczna. Z jednej strony jest objawem zywotno-
$ci i niezaleznosci, z drugiej pretekstem, przy pomocy ktérego tlumione
zostaje wszystko, co wykracza poza obowiqzujgce normy. Ten po-
dwéjny watek znajduje rozwigzanie w finale, ktéry — przynajmniej tak
mi sie¢ wydaje — bardzo by sie podobal Buthakowowi. Malgorzata osiq-
ga wolnos¢. Potem wraz z Mistrzem i wszystkimi innymi rozpoczyna me-
lancholijny taniec, pozwalajqcy zapomnie¢ o ciezkosci terenu, po kté-
rym sie poruszaja. Przedstawienie,”w ktérym przemieszane sq groteska
i oblted, nuty, ktére wydaja sie byé dominujace w najlepszym wspdt-
czesnym teatrze polskim, jest chyba najlepszym ze spektakli zaprezen-
towanych nam do tej pory w ramach przegladu zorganizowanego pod
koputg cyrku na placu Mancini (...) 3

RENZO TIAN

»Buthakow — superstar; miedzy cyrkiem a szpitalem wariatéw”
#Il Messaggero”, 24 V1 1977. Ttum. Anna M. Kozarzewska-Bigazzi

(...) Przedstawienie, zabawny Mischmasch, istna wieza Babel réznych
jezykdw z réinymi cytatami (miedzy innymi fragment ,,Zbrodni i kary"),
szybkie, intensywne i blyskotliwe, skonstruowane jest w oparciu o nie-
ktére watki z Buthakowa. Pominiete zostaly inne, niemniej widowiskowe,
jak variété i makabryczny bal u Szatana. Rezyser postawil na udreke
Mistrza, ktéry podpala rekopis swojej ksiazki o Poncjuszu Pitacie, odrzu-
cony na skutek zawzietosci matostkowych krytykéw, na mito§é Malgo-
rzaty, nawatek Jeshui Ha-Nocri, wreszcie na kolecje losu poety lwana
Bezdomnego — straszydla w bieliznie z tekturowq ikong i $wieczka.

Krucha i nietrwala okazuje sie owa atmosfera bufonady panujaca na
poczatku. Z postepowaniem akcji clownada napelnia sie dreczacym
smutkiem. Przyprawiajg o dreszcze mnozqce sie klatki razone strumie-
niami oslepiajacych $wiatet (w jednej z nich zostaje zamkniety jako pa-
cjent Mistrz). Przyprawia o dreszcz ta mieszanina cyrkowych blazeAstw
i obtgkania...

(..) Czy moina wyobrazi¢ sobie ostrzejszy dysonans niz ten miedzy
pierrotowym smutkiem Mistrza a kadencjg glosnego szlagieru Dunajew-
skiego? Rezyser nadaje ostro$é niektérym, szczegélnie blyszczgcym do-
wcipem zdaniom. Cala clownada jest jak obraz Rouault'a, jest zarazona
metafizyka. Rozmawia sie o istnieniu Boga, a Mistrz o dlugich naza-
renskich wlosach utozsamia sie z Chrystusem. Interesujace jest, jak
przedstawienie rozpoczete natlokiem groteski zbliza sie na koncu do

bogactwa i zaru monumentalnego teatru polskiego. W niektérych mo-
mentach sposéb moéwienia Mistrza przypomina Wielkg Improwizacje,
z trzeciej czesci Dziadéw Mickiewicza, w ktérej Konrad zamkniety w celi
zwraca sie do Boga. Lecz Mistrz robi to bez romantycznych uniesien,
raczej z bezbronnym powolnym cierpieniem. Finalowa mowa Wolanda
na temat wolnoéci, nabiera tonéw wielkiego oratorium (...). | jakie gorz-
kie jest zakonczenie, ten tesknie snujacy sie taniec Malgorzaty i Mi-
strza, posréod pacjentéw, ktérzy wypuszczeni z klatek przesuwajag sie
w tej przygnebiajacej parade — allée, powldczac nogami. | tak z cyr-
kowego hatasu wykluwa sie jak zabtakane piskle — rozpacz.

ANGELO. M. PIPELLINO

,Smiej isie Buthakowie, Pajacu”, ,Espresso”, 3 VII 1977
Tium. Anna M. Kozarzewska-Bigazzi

(...) Jest to opowiesé¢ (,,Mistrz i Malgorzata™) fantastyczna, a jedno-
czesnie powies¢ autobiograficzna, historia o milosci — i jeszcze jedna
interpretacja odwiecznego problemu Fausta (...) Wszystko to okraszone
rozkietznanym, gryzgcym humorem jest tak wielowarstwowe i bogate
tresciowo, ze skusito juz wielu filmowcéw i dramaturgow (szczegdlnie
Wajde i Jugostowianina Petrovica, twérce filmu ,,Spotkaiem nawet szcze-
sliwych Cygandéw’). Nie widzielismy wprawdzie wersji rosyjskiej, wysta-
wionej niedawno w Moskwie, sadze jednak, ze nigdy jeszcze podstawo-
we tresci oryginalnego dziela nie zostaly tak dobrze uwypuklone jak
przez ,,STU". (...)

(...) Mimo trudnosci jezykowych kraju Kopernika dla uszu odbior-
céw zachodnioeuropejskich, dzieki programowi oraz licznym replikom
w jezyku francuskim, niemieckim i rosyjskim — istota tresci dziela Butha-
kowa i jej liczne powiklania sq wystarczajgco czytelne dla publiczno-
$ci, wzbudzajg jej prawidlowe zainteresowanie i wzruszajg ja. Widow-
nia ani przez chwile nie pozostaje obojetna, a przy epilogu trudno sie

oprze¢ poréwnaniu ze znanym obrazem ,,Nocny patrol” — gdy ofiary
Wolanda, doprowadzone przez niego do zguby — kraza w finale po
okregu kota, rzedem, jeden za drugim, bezwolnie, obojetni i opetani

jak skazancy. W samej rzeczy, Jasinski przewyisza o cale niebo wierne
i iciste adaptacje, ktére sa tak czesto udziatem i udrekq $wiata teatral-
nego. (...)

(...) Jest inteligentne uzytkowanie przestrzeni, arena z piaskiem, po
ktérej kroki stawia sie z mozolem, odniesienie do muzyki swiadomie lu-
dowej, prymitywnej i wzruszajacej, przechodzgcej w rytm tanga i me-
lodie walca. Podtuiny stadion miedzy dwoma ,trybunami” widzéw na
przeciw siebie, kosze-klatki porozwieszane i rozproszone wszedzie, ko-
towroty i krzyze wzniesione na piasku, ogien buchajacy z rgk Wolanda.
Nic z tej przestrzeni scenicznej nie jest pozostawione przypadkowi.
Z drugiej zas strony ta wersja ,,Pacjentéow” posiada szeroki ,niezalezny
oddech, podkreslony momentami nastepujgcych kolejno po sobie wybu-
chow stownej gwaltownosci, pelnej wzburzenia, to znéw mylgcego spo-
koju. Kierowanie aktorami zadziwia naturalna ekspresja, a zarazem nie-
naganng zwieziosciq.

W sumie spektakl ten jest wielkim osiagnieciem, stusznie nagradza-
nym burzg oklaskéw, jest przykladem do nasladowania zaréwno ze
wzgledu na zawarte w nim tresci, jak i dla twérczego charakteru jego
formuty. (...)

I: B

,Polacy ze STU w «Pacjentach»”, ,Libre Belgique” 71X 1977
Ttum. Hanna Weyers



SERGIUSZ JESIENIN

Bywaj, przyjacielu, do widzenia
Méj mily, jak brat byles dla mnie.
Ta rozigka, wyrok przeznaczenia,
Obiecuje w przysziosci spotkanie.

Bywaj, bez uscisku rak, bez stowa.
Rozchmurz sie, zalowac nie ma czego.
W zyciu tym umiera¢ — to nie nowosc
A i zy¢, tez przecie, nic nowego.

Przetl. Bronistaw Maj




Teatr STU zostat zalozony przez Krzysztofa Jasinskiego 20 lutego
1966 roku.

Jest teatrem w drod to znaczy stara sie o to, aby jego spektakle
byly prezentowane w miastach i krajach. Od poczatku swego
istnienia podrézuje po Polsce i swiecie.

Nie jest teatrem repertuarowym. Codzienna praca teatru, w jego sta-
lej siedzibie w Krakowie, ma charakter studyjny. Owocuje w formie spe-
ktakli warsztatowych, z ktérymi zespél nie wychodzi na zewnqtrz, do-
péki sq one waine jedynie w sferze okreslania sie, samopoznania. Do-
piero widowisko zamykajace pewien etap myslenia i dociekan arty-
stycznych, przedstawiane j szerokiej publicznosci. W zderzeniu z reak-
cja odbiorcy przeobr o ono i dojrzewa. Spotkanie z widzem po-
siada dla zespotu istotny walor twérczy — okres prezentowania spekta-
klu jest kolejna prébg poszukiwania na obszarze sztuki wlasnego spo-
sobu dialogu ze swiatem.

Spektakle najbardziej znaczace w rozwoju ideowym i artystycznym
Teatru to

@ ,,Pamietnik wariata” M. Gogola (1966); — przyktad teatru lite-
racko-aktorskiego, charakterystyczny dla pierwszego okresu doswiadczen
artystycznych zespotu

® ,,Poigdanie schwytane za ogon” P. Picasso (1969); — warsztat
teatralny wienczagcy zastosowane w Studio Aktorskim wiasne metody
pracy

® ,,Spadanie” (1970); — spektakl bedacy ocena wydarzen roku 1970
w Polsce, obwolany manifestem politycznym miodego pokolenia Pola-
kéow — préba odnalezienia wiasnej formuly teatru dokumentalnego

@ ,.Sennik polski” (1971); — podejmujacy obrachunek z funkcjonu-
jacymi w naszym spoleczenstwie mitami i stereotypami, lezgcymi u pod-
staw myslenia i dziatania przecietnego Polaka

@ , Exodus” (1974); — poemat obrzedowy Leszka A. Moczulskiego

® ,,Pacjenci” (1976); — widowisko buffo na motywach powiesci M.
Buthakowa ,,Mistrz i Matgorzata’

Obok pracy studyjnej, warsztatow i spektakli teatralnych Krzysztof
Jasinski wraz z zespolem realizuje unikalne widowiska plenerowe. Naj-
wieksze z nich to

® , Kantata Wawelska (1969); — widowisko otwierajgce IV Festiwal
Kultury Studentéw PRL

® ,Kantata Auschwitz-Birkenau (1969); — widowisko dia upamiet-
nienia trzydziestej rocznicy napasci Niemiec hitlerowskich na Polske

® ,Myél wielka jak czyn” (1973); — uroczysto$é¢ odstoniecia pomnika TEATR STU
W. I. Lenina w Nowej Hucie

30-061 KRAKOW

® ,Widowiska Podwawelskie” i ,Widowiska Sadeckie” — odbywa-

jace sie corocznie w Krakowie i Nowym Sqgczu. AL. Z. KRASINSKIEGO 16
Do chwili obecnej Teatr STU zrealizowal 46 ektakli, widowisk TEL. 222'630 265-87
i warsztatéw teatralnych. Uczestniczyl w ponad stu festiwalach krajo-

wych i zagranicznych. ‘
Od roku 1976 funkcjonuje przy Teatrze stala Galeria Sztuki — Ga- NAMIOT
leria STU. UL. L. RYDLA 31
Teatr STU jest teatrem zawodowym, dziatajgcym od 1975 roku pod TEL. 742-54
patronatem Zjednoczonych Przedsiebiorstw Rozrywkowych.
ZE ZBIOROW
Instytutu Teatralnego
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TEATR STU

presents

a buffo show

THE PATIENTS

Scenario

KRYSTYNA GONET and KRZYSZTOF JASINSKI

Themes from "'The Master and Margarita”
by MIKHAIL BULGAKOV

The show includes texts of the following authors

F. Dostoyevsky, J. W. Goethe, J. Grotowski,
M. Lowry, Ch. Marlowe, J. Milton, S. Plath,
R. M. Rilke, J. P. Sartre, W. Shakespeare, W. Shukshin,

S. Yesenin
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THE CAST

Ivan Bezdomny
The Master

Margarita

Woland

Praskovya Fyodorovna
Mikhail A. Berlioz
Nikanor I. Bosoi
Azazello

Koroviev

Abadonna

Behemoth

Hella

Also featuring

FRANCISZEK MULA

BOLEStAW GRECZYNSKI
ALEKSANDER KRUPA

OLGA TITKOW-STOKLOSA
NINA REPETOWSKA

WLODZIMIERZ JASINSKI
ROMA WARMUS
WIESLAW SMELKA

JERZY ZON

ADOLF WELTSCHEK
JOZEF MALOCHA
DOMINIQUE LESAGE
BARBARA KRUK-SOLECKA
IRENA SZYMCZYKIEWICZ

THE GRAND ORCHESTRA OF THE ASSOCIATED

PSYCHIATRIC HOSPITALS
directed by JANUSZ STOKLOSA

Musicians

ROMAN DUBIEL, TEODOR GRODECKI, HALINA JARCZYK,
JANUSZ KOPYTKO, GRZEGORZ OSTROWSKI, ZBIGNIEW
PALETA, ANNA PAWLUSKIEWICZ, JACEK WAC, BRONI-

SLAW ZWIERZYNSKI



PRODUCER AND DIRECTOR
KRZYSZTOF JASINSK:

MUSIC
JANUSZ STOKLOSA

STAGE DESIGN
KRYSTYNA GONET KRZYSZTOF JASINSKI

CHOREOGRAPHY ACROBATIC ARRANGEMENTS

ANATOL KOCYLOWSKI MAREK LECH

STAGE SETS ASSISTANT DIRECTORS

JERZY KACZOROWSKI ALINA SZPAK

LESZEK MLYNARCZYK ANDRZEJ BOGUNIA
BOGDAN RUDNICKI

PROPERTY MASTER STAGE MANAGER

JERZY RYMARCZYK JACEK RZEHAK

SOUND LIGHTING

ANDRZEJ SOLECKI JERZY MOREK

WLADYSEAW KOSZAK
WIESLAW SOBCZAK

STAGE HANDS

Stanistaw Borystawski, Maciej Czerny, Krzysztof Kowal, Marek Probulski, Stani-
staw TyczynAski




BULGAKOV IN THE STU THEATRE

In its eleventh year of existence, Cracow's STU Theatre ceased to be a student
theatre. During that period of time it put on forty productions. The forty-first
is now the product of a professional theatre acting under the auspices of the
United Entertainments Association, and performing in its own circus tent.

STU belonged to the best of Polish student theatres — and was the best known
abroad. The group’s first big success under Krzysztof Jasinski was “The Falling”:
very up-to-date at that time (1970) — using simple theatrical means and project
ing a lucid philosophy — it became the personal and important statement of
a generation "The Falling was acted with gusto and youthful aggression. It was
also played with the derisatory irony of would-be menders of the world conscious
of their powerlessness. Later came “The Polish Dream-Book” and “Exodus” —
extensive and important productions. STU was becoming more and more specta-
cular, with greater theatrical effect and richer musical setting.

There is always a slavonic atmosphere about Jasinski's productions : a violin
may be heard lamenting in the background, or high-sounding words might boom
out. STU is not afraid of pathos, because it is a theatre of strong feelings and
great emotions. Romantic traditions throb in its heart. You could call its per-
formances progressive melodrama. Maybe this explains their popularity abroad
and before all audiences. STU’s performances simply move every heart.

-

The latest production — “The Patients” — is an adaptation of Bulgakov's
“The Master and Margarita”. This novel has been adapted by film and theatre
several times (Wajda !), but this is possibly the first time that a script has
included the whole plot. The details have been entwined and spun intc a uniform
whole. Every consecutive scene is explained by the preceding one. The past
is logically mingled with the present. The precision and clarity of the whole con-
struction is surprising.

Fort @ moment | should just like to refer to the book. Its greater part
is situated in the contemporary scene of Moscow in the 1920's and its satirical
elements are based on authentic facts. A devil by the name of Woland appears
in Moscow. Together with his devilish band he causes havoc in various institutions
and within the minds of prominent citizens. His presence is most particularly
felt by the Writers'Union and the local circus. The ensuing events, and the
mishaps of various officials and artists ,are grotesque, humorous and tragic.
Jasinski has underlined the tragic grotesque, and abandoned the humorous
content. He has slightly altered the historical facts, and made them less real
by introducing a lunatic asylum. Woland as a professor of psychiatry, subjects his
patients to a psychodrama...

So we're in a real circus — and soon there'll be a performance. Theatre
time and real time overlap. Members of the orchestra play dressed in ove-
ralls, the poets make fools of themselves, and the patients put on a circus show
waving about their spades in tune to a brisk song in praise of “physical culture”.
In between their rigmaroles there are philosophical disputes : about atheism, and
the essence of good and evil. The heroes draw away from the arena only to be
pulled back in again. The circus continues, and the madhouse collects more and
more patients.

“The Patients” is both a true and untrue adaptation of Bulgakov's novel.
There is — | think — one important difference. In Bulgakov the role of the impure

BOULGAKOV AU THEATRE STU

Dans la onziéme année de son existence, le Théatre STU de Cracovie a cessé
d'étre théatre étudiant. Pendant cette période il a donné quarante premieres.
La quarante et uniéme est déja une oeuvre de théatre professionnel, fonction-
nant sous la tutelle de ,L'Union des Entreprises de Variétés" et jouant sous
son chapiteau de cirque.

Le STU a appartenu aux meilleurs théatres étudiants polonais, parmi lesquels
il est sans aucun doute le plus connu & I'étranger. Le premier succes du groupe
de Krzysztof Jasinski fut ,La Chute”, un spectacle alors trés contemporain
(année 1970), important et personnel manifeste de génération, aux moyens théa-
traux simples et a la pensée expressive. ,La Chute”, fut jouée avec passion et
férocité juvénile — jouée aussi avec l'ironie amére de jeunes rénovateurs du
monde, conscients de leur propre impuissance. Vinrent ensuite ,,La Clé des Son-
ges polonais” et ,Exodus”, qui furent d'importants grands spectacles. Le STU
a évolué de plus en plus vers un théatre spectaculaire a grands effets et a l'ac-
compagnement musical chaque fois plus riche.

L'ame slave joue toujours quelque part dans les spectacles de Jasinski, ou
les violons sanglotent et ou parfois retentissent les grands mots. Le STU n'a pas
peur du pathétique, car c'est un théatre de chauds sentiments et de grandes
passions. La tradition romantique bat en lui. On pourrait dire de ses spectacles
qu'ils sont des mélodrames engagés. D'ou peut étre leur grand succés a I'étran-
ger et parmi toute assemblée de spectateurs. En fait, les spectacles du STU
prennent au coeur.

*

La toute nouvelle premiére: ,Les Patients” est une adaptation du roman
de Mikail Boulgakov: ,Le Maitre et Marguerite”. Ce roman fut déja adapté
plus d’une fois & des fins théatrales et cinématographiques (Wajda par exemple),
mais plit & Dieu que pour la premiére fois le scénario en ait respecté tous
les éléments qui unis et tressés entre eux forment ici une fable homogeéne,
ot chaque scéne s'explique par la précédente et oli le passé se méle logique-
ment au présent. La précision et la clarté de cette construction sont surpre-
nantes.

Mais j'en reviens pour un moment au livre. Sa majeure partie a été fixée
dans la décor concret et contemporain du Moscou des années vingt et sa
matiére satirique est basée sur des faits réels. Voila donc le Diable (au nom
de Woland), qui se montrant @ Moscou en compagnie de sa cour satanique,
jette un trouble incroyable dans les institutions et les pensées des honnétes
citoyens. Ce sont I'union des écrivains et le cirque de la ville, qui vont ressentir
sa présence le plus douloureusement. La suite d'accidents et de péripéties qui
arrivent aux employés et aux artistes est a la fois drole, grotesque et tragique.
Jasinski a abandonné I'humour, pour faire ressortir le grotesque tragique. Il a
effacé le coté historique et réel du théme pour le redessiner dans le cadre
d'un asile d'aliénés : c'est Woland en psychiatre qui soumet ses patients au
psychodrame...

Nous voici donc dans un cirque authentique ol tout de suite va se jouer un
spectacle. Le temps théatral se superpose au temps réel. L'orchestre joue en
costumes de patients, les poétes bouffonnent, les patients armés de pelles
exécutent un ,,show” de cirque sur I'air gaillard de I'hymne & la ,,Culture phy-



spirits is ambiguous. His devils are fun-makers : they humiliate institutions and
officials, and mock established hierarchies (Woland reminds one slightly of Ostap
Bender the king of the artful dodgers in IlIf and Petrow). In the book, the impure
spirits act against everything we don't like. They are on the side of what we
consider to be just, and although this is sometimes superficial and jocular, we
remain on their side and laugh heartily during our reading of their accounts.

However, in the STU production the devils are unequivocally on the side of
the strong.

The Master, Margarita and Ivan the Homeless are therefore hemmed in by
the real and the irrational. Every hope turns out to be superfical : every chance
of escape from the senseless set-up, turns out to be devilish trickery. Therefore,
they can only depend on themselves. Compulsion contains a demonic force, and
is at the same time the product of foolish fanatics. Only can a fool or schizo-
phrenic for whom life — as in the Master's case — is an illusion, believe in the
coming of the Kingdom of Truth.

Madmen all over the place. Possessed by the devil, they become Woland's
henchmen. They move quickly in and out of the audience, fly across the arena
waving their arms about, and become almost airborn. They are alert and nimble,
and appear all over the place. In demonic fashion they personify the great
writers. Goethe, Marlowe, Sartre and Dostoyevsky find themselves among this
satanic company. But all of them — without exception — become subjugated by the
official keeper-cum-trainer Praskovya Fyodorovna. She alone remains unchanged
till the end playing one and the same role. Even the devil magician — Professor
Woland, gets himself involved in the psychodrama, and dressed in grey overalls
locks himself up in the cage together with the other patients — though of his
own free will.

And what about the Master who in Bulgakov is the author of the story about
Pilate and, as it were, an impersonation of Christ 2 Jasinski presents two versions
of his departure. In the first, the Master enters the bird cage which is suspend-
ed high up, from where he can observe the devils dancing round their burning
books. In the second, he is roughly and brutally seized, accused before Pilate and
sentenced. He is placed in a parachutist jacket and is hung up in the air with
outstretched arms. High above him in a net spread out beneath the tent's
dome,lthe Homeless poet (the faithful servant — Matthew the Levite) is left to
struggle.

The Master takes final leave by ascending sraight into the arms of Margarita
His teachings remain on parchment in the pocket of the Homeles. One, and are
sung out loud including the recurring and ironic maxim from Yesenin : “there’s
nothing new in dying, and life eternal cannot be”.

The high tones and pathetic gestures sound ironic in their surroundings. The
circus and madhouse setting lends them a touch of the absurd. It also effects
such pathetic cries as: “Somebody must be at the wheel” ; “It's all the work
of man..” Important words are accompanied by clownish laughter. The poetic
fragment is immediately bulldozered by the sarcasm of the following scene.
Margarita’s love song from “Faustus” is about to be parodied. Circus conven-
tion is firmly maintained throughout by Praskovya Fyodorovna.

*

Jasifski has made excellent use of the added bonuses of situating his theatre
in an authentic circus tent. The whole perfomance underlines its sense and pur-
pose. Circus equipment provides effective solutions in certain scenes : e.g. Mar-
garita’s flight. The tent is the most important decorative effect in the play.

sique”’. Entre deux numéros de cirque se déroulent des querelles philosophiques
sur l'athéisme et l'existence du bien et du mal. Ces querelles éloignent les
héros de l'aréne, sur laquelle ils seront de nouveau amenés. Le cirque dure :
I'asile accueille toujours plus de nouveaux patients.

,Les Ratients” sont — et ne sont pas — I'adaptation fidéle du roman de Boul-
gakov. Il y a Id & mon avis une différence fondamentale. Chez Boulgakov, le
role des forces impures est équivoque. Les diables sont avant tout des trublions :
ils compromettent I'institution et l'instance, se moquent des hiérarchies établies
(Woland nous rappelle un peu Ostap, le roi des malins dans ,,Les douze chaises”
de IIf et Pietrov). Dans le roman, les forces impures agissent contre tout ce
que nous ne supportons pas. Elles sont en général du cété de la justice, bien
qu'd la longue cela se révéle n'étre qu'une apparence et un jeu — mais nous
nous sentons de leur coté et a la lecture, en rions a voix haute.

Dans le spectacle du STU, les diables sont cependant du cété des plus
forts.

Le Maitre, Marguerite et Ivan Biezdomny sont donc traqués a la fois par ce
qui est réel et par ce qui est irrationnel. Chaque espoir s'avére n'étre qu'une
apparence et chaque chance de se libérer des mécanismes insensés n'est
qu'un mauvais tour diabolique. lls ne peuvent alors que compter sur eux-mémes.
La violence porte en soi une force diabolique : elle est aussi I'oeuvre de possédés
inconscients. Seul un fou, un schizophréne pour lequel, comme pour le Maitre,
la vie est une illusion, peut croire a l'entrée dans le Royaume de la Vérité.

Des fous, il y en a partout. Possédés des démons, ils deviennent les hommes
de main de Woland. lls se glissent parmi les spectateurs, traversent l'aréne
a toute allure en battant I'air de leurs mains et grimpent plusieurs fois au dessus
de la terre. Agiles et rapides, ils se montrent soit ici, soit la — ,,A la Diable”, ils
s'incarnent dans de géniaux écrivains : Goethe, Marlove, Sartre, Dostoievski se
voient plongés dans cette folle compagnie. Mais tous, sans aucune exception,
seront asservis par la gardienne et dresseuse de service. Elle seule restera la
méme jusqu'd la fin, dans son propre role. Méme le professeur Woland, le
magicien satanique, entre dans le psychodrame : habillé du costume d’hépital
il s’enferme dans une cage avec les autres patients, de sa propre initiative.

Et qu'advient-il du Maitre, qui est chez Boulgakov I'auteur de la chronique
sur Pilate et & la fois apparait comme étant une reincarnation du Christ 2 Ja-
sinski nous a présenté deux versions de son départ. La premiére : le Maitre rentre
de lui méme dans une cage suspendue dans les airs: de la-haut il regarde
la danse des diables autour de ses livres en flammes. La deuxiéme version,
c'est sa violente et brutale capture, son accusation et sa condamnation pro-
noncée par Pilate. On lui passe un harnais de parachutisme, qui le tiendra
dans les airs, les bras en croix. Trés bas en dessous de lui, dans un filet tendu
sous la volte du chapiteau, s'agite le poéte Biezdomny — le fidéle serviteur
Mateusz Levita.

La Maitre part définitivement, s'envole en assomption droit dans les bras
de Marguerite. Son savoir, fixé sur le parchemin que Biezdomny garde en poche
est alors aussitot chanté a voix haute ; on y entend repétée a voix haute I'iro-
nique sentence d'Essénine : ,,Dans la vie humaine la mort est chose ancienne
et la vie rien de nouveau”.

Sur ce fond, tous les tons hauts tous les gestes, pathétiques sonnent ironi-
quement. Le cirque et l'asile de fous leurs conférent irrévocablement I'empreinte
de l'absurde. Il en va de méme pour les cris desespérés comme : ,,Mais qui
dirige tout cela 2", ,,De tout cela décide I'homme”. Des ricanements burlesques
répondent aux mots graves. La poésie d'une scéne est aussitét nivelée par le



As in all Jasinski productions, music plays a large role, as does the artistic
vision of individual scenes: the pictorial compositions ; suspended and lit up
cages ; the orchestra dressed up in grey overalls and behind thick bars; and
the various shades of grey used throughout. The spacious area of the circus
arena allows the actors a greater freedom of movement, and the possibility of
normal running about. People here seem small and puny. Even the scenes with
Margaret and the Master seem bereft of intimacy : the heroes simply give the
impression of being lonely. (...)

And so it ends. The actors reappear on stage to make a final round of the
arena. They stare out at the audience without the faintest smile in their gloomy
and expressionless faces.

MALGORZATA DZIEDUSZYCKA
. Polityka”, 12111977
Transl. Bogustaw Rostworowski

WOLAND AND STU'S OTHER “PATIENTS"

Devilish matters have always existed, but theoretical problems with the devil
began about fiftteen hundred years ago. At that time, the philosophers living on
the eastern reaches of Christianity began to claim that God's victory would not
have been complete had Christ not been able to overcome all evil in creation.
There is talk of the redemption of Satan, and Isaac of Nineveh introduces
a prayer for the redemption of devils. At the same time in the west, St. Augu-
stine cuts himself off from all such thought and maintains the eternity of the
Devil and the torment of hell, which in time becomes dogma in the Western
Church. On the other hand the Orthodox Church disowns this dogma. In the
field of theology this controversy is ref-rred to as the Apocastasis. Thus in
Russian philosophical and literary tradition the Devil is hardly the same as
ours : he is a fallen being, but can merit redemption just like anyone else. His
devilish nature is not explicit. Apocastasis, the conviction that evil is only a way
of reverting to complete unity and the ultimate victory of good and righteousness,
is firmly embedded over there. It is the dictating force of Dostoyevsky's heroes,
and the source of Berdiayev's historiosophy.

Thus, when Woland — a foreign consultant, appears with a group of lesser
devils, nobody wants to believe in his existence. He appears in the very place
where everyone is quite certain evil does not exist: where it was considered
a purely historic form far beyond one's daily life. But since everyone has come
to believe that evil does not exist, Woland creates incredible havoc. In answer
to the class-room question: what is "The Master and Margarita” and its thea-
trical adaptation — “The Patients” — about the STU Theatre will answer simply :
that it is a tale about he havoc caused by evil in a place where people had
unfortunately come to believe that it had ceased to exist. Krzysztof Jasinski's
latest production is devoted to portraying this state of affairs.

Thus STU has succeeded in avoiding what we were most afraid of, when we
heard that they intended producing “The Master and Margarita”. It has avoided
producing yet another of those adaptations which have become the curse of
contemporary Polish theatre. Meanwhile, “The Master and Margarita” has enabl-
ed Jasinski and the STU Theatre to accomplish something which has always been

sarcasme de la suivante. Le chant d'amour de Marguerite (tiré de ,,Faust”) se
termine en parodie. L'inflexible Praskovia Fiedorovna surveille la convention du
cirque.
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Jasinski a merveilleusement utilisé les richesses de I'espace théatral offertes
par un authentique chapiteau de cirque. Le spectacle entier en accentue le sens
et I'utilité. La machinerie de cirque a rendu possible la réalisation de quelques
scénes a effets comme I'envol de Marguerite. Le chapiteau est I'élément le plus
important de la scénographie.

Comme dans tous les spectacles de Jasinski, la musique crée toujours un
grand effet, ainsi que la vision plastique de certaines scénes : la composition
des images, les cages suspendues et éclairées du dessous, |'orchestre en uni-
formes gris et derriére d'épais grillages, les différents tons de grisaille. Le grand
espace de l'aréne permet aux acteurs une compléte aisance de mouvement,
allant jusqu'a la course rapide. L'homme se sent ici petit, menu. Méme dans
les scénes du Maitre et de Marguerite, on ne sent pas d'atmosphére d'intimité :
ils ne nous donnent que le sentiment de deux étres trés solitaires. (...)

C'est la fin. Les acteurs rentrent sur scéne pour défiler une derniére fois
autour de I'aréne. Les visages sombres, inexpressifs, ils regardent les spectateurs,
sans l'ombre d'un sourire.

MALGORZATA DZIEDUSZYCKA
.Polityka”, 12111977
Trad. Dominique Lesage

WOLAND ET PATIENTS AU STU

Les mauvais tours du diable ont toujours existé, mais il est établi dans la
théorie que les ennuis avec lui commencérent il y a environ 1500 ans. C'est
a cette époque que les philosophes en activité aux confins de I'Orient chrétien
commencerent a soutenir une thése suivant laquelle la victoire de Dieu n'aurait
été compléte si le Christ n'avait pas été en état de vaincre tout le mal de la
création. On commence @ murmurer sur le salut de Satan et Isaac de Ninive
fait admettre une oraison pour le salut des diables. Alors qu'a I'Occident, Saint
Augustin s'écarte résolument de ce genre d'idée, en s'obstinant a affirmer I'é-
ternité de Satan et des peines d'enfer; ce qui avec le temps sera reconnu
comme un mythe par I'Eglise occidentale et que rejettera I'Eglise russe ortho-
doxe. En matiére de théologie, cela s'appelle ,litige de I'apocastase”. D'ou le
fait que dans la tradition populaire et littéraire russe, le Diable est considéré
comme tout un chacun méritant le salut et non comme chez nous ot il est une
créature déchue. La diablerie n'a pas la-bas qu'une signification. L'idée d'apo-
castase en tant que conception du mal comme chemin de retour a une unifi-
cation totale et a une victoire finale du bien est ici profondément enracinée.
Cette idée guide les héros de Dostoievski et a donné naissance a la philosophie
de Bierdiajev.

D'ol aussi le fait que quand apparait le spécialiste étranger Woland avec
sa bande de diables, moins sérieuse disons le, personne ne veut plus croire en
son existence. Car il se montre l&,0u existait la conviction bien enracinée que



a part of this theatre and of our fascination with it : they have managed to do
away wih sensation, to deal with matters we all know about, and to relate the
release of audience tension not to the plot itself, but by showing the communion
of a certain experience which, though perhaps not put across, was well known
to the spectators. STU testifies to such a communion of individual experiences.
“The Falling”, “The Polish Dream-Book™ and “Exodus” integrated their oudiences,
not by relating to their interest in the arbitrary nature of the plots, but by show-
ing the elementary union of our everyday experiences. The same is true of “The
Patients”. The story of Margarita and the Master and their destiny does not form
a pivot or axis for this spectacle, but serves as a background. The central cha-
racter is Woland and his band who are particularly dangerous, when everybody
disbelieves in their existence. The tragedy of the situation and the perfidiousness
of Woland stem from the fact that though there are individuals who are able
to name and point out evil, nobody wants to believe them. Therefore, Woland,
who is the very incarnation of the Prince of Evil (and excellently played by
Wiodzimierz Jasinski), is a most ambiguous figure. In the reality described by
Bulgakov, evil is not the worst and most dangerous of things for people. The
appearance of Woland can also signify possibility of redemption. The world within
which Woland appears is a world divided into those who have committed evil
and can point it out, and those who are too stubborn to notice it.

The former are hung up in suspended solitary confinement cages and soon
cease to be of any nuisance to anyone. The multi-storied stage props are fully
justified. Viewing from above quarantees a better view of what is happening
below us, and at the same time causes more effective isolation. The sand in the
arena (the whole performance is played in STU's very own new circus tent)
dampens down their noise, and all those who might have stood in their way
have been pulled away from the earth and hung up above it in iron solitary
confinement cages.

By showing that evil leads to a separating — the isolation of individuals who
are able to point it out, “The Patients” does not cause us to think in terms of
black magic. The Master and the Homeless poet who are isolated in cages
suspended at differen levels, try to communicate, and to some extent succeed.
The isolation of Bulgakov's characters has its limits. Life has turned them into
patients. However, by disclosing the common fate of fellow patients and the
love and consideration for those left behind on earth, a situation arises wherein
evil automatically ceases to be considered as a private matter — something which
g\ight happen to someone else and never to oneself or a case of individual
estiny.

“The Patients” is the first STU production to be performed in their own tent.
The attributes of this sort of place have been made use of excellently. Sand,
aerial constructions, Behemoth’s acrobatics, the jollity of the circus-like music
played by an orchestra in compulsary hospital apparel, and the stage setting
reminiscent of schoolday books about “Chuck and Huck”, “The Tales of a Real
Man" and “Mr Twister”, all together come to produce an incredibbly compact
performance, though this happens to be STU's longest production to date. It is
an extremely important production, because it simply reminds us that we also —
just as Bulgakov's heroes — have been and forever are subjected to devilish
temptation : the temptation of trying at all costs not to notice evil if only we
ourselves are not affected by it.

ADAM KOMOROWSKI
,dtudent”, le 23 XIl 1976
Transl. Bogustaw Rostworowski

le mal n'existe plus et que son apparition n'était qu'une forme historiquement
justifiée et n'appartenant pas & la réalité extérieure. Dés que tous se sont
mis a croire que le mal a disparu et qu'il n'existe plus, Woland exécute sans
ambages une série de ravages incroyables. A la question primaire : ,en quoi
consistent le roman de Boulgakov — ,Le Maitre et Marguerite” et le spectacle
»Les Patients” qui en est tiré 2, le théatre STU répond tout simplement: ,c'est
un roman sur les extraordinaires ravages causés par le mal, la ou on a cru
candidement gu'il avait cessé d'exister’. C'est @ ce jugement qu'a été subor-
donné le tout dernier spectacle de Krzysztof Jasinski.

Grace a cela, le théatre STU a réussi a éviter ce qui nous inquiétait le plus
quand on a appris qu'il préparait ,,La Maitre et Marguerite” : a savoir que
ce serait encore une adaptation, de celles qui sont devenues le cauchemar
du théatre polonais contemporain. Alors qu’'en fait ,Le Maitre et Marguerite”
a été pour Krzysztof Jasinski et le STU un prétexte a la réalisation de ce
qui a toujours constitué l'essentiel de ce théatre, a savoir leur renoncement
a tout sensationnel, leur aspiration a quelque chose qui nous soit connu de
tous et la mise en rapport de I'‘émotion du spectateur non avec la fable, mais
avec la présentation d'une communauté dexpériences, qui bien que n'ayant pas
besoin d étre communiquée, n'en est pas moins parfaitement connue de chaque
spectateur de ce théatre. En fait, le SIU consacre la communauté des expérien-
ces individuelles. ,,La Chute”, La Clé des Songes Polonais”, ,,Exodus” (prin-
cipaux derniers spectacles de ce thédtre) ont intégrés les spectateurs non
en les appelant a s'intéresser par I'arbitraire de la fable, mais en leur montrant
une communauté élémentaire dappréhensions individuelles de la réalité exté-
rieure. Il n'en va pas autrement dans le cas du spectacle ,Les Patients”, le
Maitre et Marguerite, I'histoire de leurs destinées nen constitue méme pas le
pivot : ce n'en est que le fond. Woland est en fait le personnage central et sa
bande devient surtout sinistre quand l'entourage commence a douter de son
existence. Le tragique de la situation et la perversion de Woland résident sur-
tout dans le fait que de quelque facon qu’ils existent, les individus qui arrivent
a définir le mal et a lui donner un nom, ne seront crus par personne. Disons
alors que Woland, l'incarnation du ,,Prince du Mal”, joué a la perfection par
Wiodek Jasinski, est le personnage le plus équivoque. Dans la réalité comme
la décrit Boulgakov, le mal lui meme n’est pas ce qui est pour les gens le pire
ni le plus dangereux — l'apparition de Woland signifie alors la possibilité d'une
rédemption. Lunivers dans lequel se montre Woland est un monde partagé
entre ceux qui ont accompli le mal et peuvent donc le désigner et ceux qui
s'efforcent & tous prix de ne pas le remarquer.

On enferme les premiers dans des cages — isolatoirs suspendues en hauteur
et ils arrétent aussitét de géner quiconque. La construction de la scénographie
sur plusieurs niveaux est alors pleinement justifiée. Le surrélevement est a la
fois la garantie de la pleine observation de ce qui se trame au dessous de
nous et la conséquence d'une isolation efficace. Sur terre Woland et ses dia-
boliques compagnons sément la folie, le bruit de leurs pas étouffé par le
sable de l'aréne (le spectacle se déroule dans le nouveau chapiteau du STU),
et ceux qui pourraient les géner de quelque maniére que ce soit se font enlever
de terre, pour se retrouver suspendus au dessus d'elle dans des cages isolatoirs
métalliques.

Le spectacle, en montrant la situation dans laquelle le mal conduit a la sé-
paration, puis a l'isolation des individus arrivant & le désigner, n’éveille pas en
nous le moindre sentiment de pessimisme. Isolés dans des cages suspendues
a différents niveaux, le Maitre et le poéte Biezdomny font quelques tentatives



pour arriver a se comprendre et y arrivent méme — jusqu'a un certain point.
L'isolation des héros de Boulgakov a cependant ses limites ; la vie en a fait
des .patients, mais c'est aussi elle, qui grdce au fait que soit montrée une iden-
tité de destinées avec les autres patients et gidgce a l'amour et la patience de
ceux restés sur terre, crée les mécanismes dans lesquels le mal va cesser d'étre
pris forcément pour quelque chose d'intime, et marquant toujours quelqu'un, bien
que n'en n'étant pas moins toujours relié aux destinées individuelles.

»Les Patients” est le premier spectacle du STU sous chapiteau. Les avanta-
ges de ce genre de lieu ont été utilisés a merveille : le sable de I'aréne, la
possibilité d'une installation dans |'espace aérien, l'acrobatie de Béhémot et
la bouffonnerie d'une pseudo musique de cirque interpretée par un orchestre
de patients en costumes de rigueur et isolés a divers endroits de l'aréne, la
scénographie qui nous rappelle quelque peu nos lectures d'enfant comme
#Czuk et Huk”, L'histoire du vrai homme” ou ,Mister Twister” ; tout cela com-
pose un spectacle parfaitement cohérent, malgré qu'il soit le plus long dans
I'histoire de ce thédatre. C'est en tous cas un spectacle extrémement important,
puisqu'il nous rappelle tout simplement que nous aussi, comme les héros de
Boulgakov, avons été soumis, et le sommes toujours, a la tentation diabolique
de ne pas voir le mal a tous prix, & part seulement quand il nous frappe.

ADAM KOMOROWSKI
»Student”, le 23 Xl 1976
Trad. Dominique Lesage
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